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M u s i m y  z w y c i ę ż y «:!
Jest to wprost obmierzłe! , v ,
Jest to płasko-nikczemne w swe; ckliw ej i repkioj samoponiewierce, n iech lu j­

ne duchowo i potrzykroć m arne. : V,
Jesteśm y narodem  wielkim —  narodem  o w spaniałej przeszłości —  narodem, 

k tó ry  na kartach  dziejów kreślił przecudny epos purpurow ą krw ią swoich synów.
Jesteśm y narodem, k tóry  po 125 latach niewoli i 200 z górą latach upadlania, 

zbudzony połyskiem szpady Wodza., szarpnięty  gromem dział, zw iastujących ru inę i 
odrodzenie, skąpany wbrew woli w ożywczej strudze krw i, w ylanej przez świętych 
szaleńców za Wolność Poiski — w ciągu trzech lat niespełna zaimprowizował arm ję, 
stworzył od nowa państwo, w ygrał wielką wojnę z sąsiadem, przed któryrn drżały i 
drżą dotąd ludy. t

Jesteśm y Narodem , tak  mocnym i zdrowym psychicznie, iż sąsiadujące z na­
mi o miedzę ognisko, naw et w dniach przygnia tających  klęsk wojennych, w później­
szych m iesiącach niebyw ałej depresji m aterja lne j, i.ie zdołało nas osmalić naw et pło­
m ieniem  bolszewizmu.

N ie drgnęliśm y —  gdy potężne narody zataczały się w om dleniu ducha. 
Zaniedbaliśm y i zm arnowali setkę dziel w ielkich? T ak! Ale stwmrzyliśmy i 

dokonali tysiąca dzieł niem niejszych. ■; j
Jesteśm y, wreszcie, narodem, k tóry  co dnia ogląda, co dnia ukuwa i co dnia 

cieszyć się może, swym skarbem  najisto tn  ejszym : zdrową młodzieżą...
I  oto ciągle jeszcze w chór polskich głosów w platają  ckliwe, nudne, żebracze

tony.
Z k a r t rozm aitych ,,M uch“ , z w ierszy buchnerowych dowcipów, ze strzępów 

kaw iarn ianych  rozmów, z rozważań nledo złych polityków, p łynie struga samoponie- 
w ierki, sączy się jad  duchowej niew iary.

W ^satyrycznych*.-, okazowo tępych, iście muszych rysunkach, Polska ciągle 
jeszcze obrazowaną jest jako rozkrzyżowana niew iasta, jako dziewoja w poszarpanej 
sukni, jako jak iś zbiedzony cherlak, tłamszo ;y baram i potężnych sąsiadów.

Jakgdyby  ołówek w ysilał się, by dla Polski nailichsze, najbiedniejsze w yna­
leźć kontury... . ' :i '

A pieśni? K iedyż poeci nasi — a mamy ich, zuchwałą talen tam i plejadę,—  
stworzą nam pieśń — pieśń mocy 1 chwały? >
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F rancuska M arsy ljanka: W ojaków dość, by was w yparli.
Do broni hej! Ojczyzny dzieci, A jeśli zginie młodsza brać,
Czas wieńcem chwały ubrać skroń. , " ,;'.-To F ran c ja  każeyzinarlym  wstać 
.............................' .............................................. i z mioczepr na was wpadną zm arli.

N iem ieckie: D eutscliland, D eutschland iiheT alies^ ii ber alles :in der W elt.
A obok nasze płaczliwe: N ie będzie niemieę pluł nam w twarz...
.Jes&śmy" dość silni', by niBj niąm ić serca pychą i nie k ryć się. płaszczykiem 

pokory. M iędzy temi krańcam  jest jeszcze m icjfce dla dum y diuny św iadom ego 
swej wartości narodu.

D um y tpj —  słusznej, spokojnej •lunryj, uie wolno podkopywać cżynem, obraz­
kiem  czy słowem.

Płaczliw a ckliwosp, sentym entalna łezka'','', zrezygnowana pokora, ęąłabia du­
cha, niweczy b art, łam ie zdobywczol ^ ^ - ^R jw g jg ;'^ ^ ^ ^ ^  y§£j|j

N id w staw ku tez, nie w jeziorku przeżytych cierpień, a w ożywczych falach 
morza dokonanych dziel w ielkich, we w spanialej przeszłości, w twórczości ostatnich lau 
i ciężkiej może jeszcze, lecz pełnej płom iennych zapowiedzi teraźniejszości, kąpać
nam trzeba serca i dusze, by nabrały mocy. 

Mocy! H a rtu ! W iary  w siebie! 
Bowiem ęzeka nas b ó j!
A my m usim y zwyciężyć!

Ludzie o bladych twarzach.

Jest, to jednak znamienne. W ciągu 
niedługiego ozijsu byio c-hń trzech z kolei—  
trzech, z któryęli każdy byl twórcą, twóTęą: 
rzeczy realnych a ważkich, z których każ­
dy dokonali'dzieła, —  i każdjSjw końcu, za­
siadł na -lawieL oskarżonych. H u h ę jt L inde 
— S.eil— Clrabowiccki. N ie cliodzi tu  —  a' 
raczej* m niej tu  chodzi —  o wyrok. t2na- 

M w ffly n i jest fakt, Z tych lub innych po­
budek czy powodów, w m niejszym  czy 
większym stopniu, m iał jednak miejsce 
konflik t z prawem , z zim ną, objektyw ną 
normą obowiązku. Zepsucie społeczne? 
W yjaśnienie takie*- grzeszyłoby bezmyślną 
frazeblogją jałowego, pesymistycznego i 
naiwnego uproszczenia. P rzypadek  |j| A 
-w ięc -znowóż. naiw ny frazes optymizmu. 
Przyczyna, w ydaje mi si.ę’, leżeć głębiej — 
po za sferą powszechnego Z ep su c ia” czy 
;poeieszają’cego troskę' „w ypadku".

O piuja społeczna, k tóra sądząc z pism 
polskich ciągle czerni SJę^nlepokoib , cze­
goś się:: „domagań,^czegoś»|,żąda“ , czeifiś się 
,.burzy“ , o coś ,,źapytuje&, ‘jest widać tak 
zajęta przybieganiem  na zew pióra p ierw ­
szego lepszego reportera, iż czadu już nie

E vert.

ma zwrpćić m w ag ^n a  oljjaw is to tr .e  niepo­
kojący. A mOżeKzresztą, w indolencji .feij 
k r j j e  s.ię odruch samozachowawczy —  oba­
wa przed spojrzeniem  w lustro? T ak  czy 
iiUiCZęj, dość że ,,op in ja“ przechodzi do po­
rządku dziennego nad faktem , iż spole- 

l.czfeństwo polskie, przepełnione jest ludźmi 
o blactych twarzach.

Ludzie;„o bladych twarzach, a w ije  lu ­
dzie, których policzków nie zab arw ia 'św ie-' 
żąj zdrowa krew  obowiązku, krew  doktry­
ny^. tak ! doktryny, w ysnutej z ghjbin n a j­
istotniejszego. ,,ja“ z nr jwewnętrziiiejszycli 
przeżyć i przem yślań, doktryny, k tóra by­
łaby niezłomnymi* nienaruszalnym  i nie­
zm iennym  sposobem,?;- n ieugiętą inetódą. 
Ludzie o bladych tw arzach idą zygzakiem, 
ug inają  si;ę łatwo pod naporem w ichru prWj! 
waty, potykają się o iftidzienne przeszkody 
drobnych zainteresow ań. Ludzie o bladych 
twarzach nie zdolni są stworzyć system , 
bowiem brak im wewnętrznego oparcia o 

../osobistą, w ysnutą z własnego ja, metodę 
bowiem ktrew obowiązku, krew  dok tryn j 
życia nie zabarw ia ich pbliczków. Ludzie r. 
bladych tw arzach przepełniają nasze par- 
tje , zw iązki i stowarzyszenia — i stąd 
opierają się one o czyny —  nie czyn w łaś­
nie, raj czyny — jednostki, są z jednostkam i.
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związano nictylko wiązami k ierunku , ale 
wprost swego istn ienia .

W jednej z mów swych, bezpośrednio 
po powrocie z M agdeburga, kom endant po­
wiedział:

„...lud polsk’ sam toiusł wykazać swo­
ją zdolność;'organizacyjną, bo żadna siła z 
zewnątrz nie może mu je j narzucić"...

Nakaz Wodza nie został zrozum iany. 
Organizacjom  polskim brak metody, brak 
system u —  w najgłębszym  tego słowaUiię- 
ciu.

T talją rządzi M ussolini —  gdyby go 
nie stało jednak, pozostał by po nim  fa ­
szyzm, jako metoda, jako system, wysnuty’ 
ze słów i czynów przywódcy przez jego wy­
znawców. Rosjtf wz-iął w łapy  L en in—gdy’ 
um arł —  pozostał po nim  bolszewizm —  
jako?system  ujm ow ania życia i kierow ania 
życiem. .Kto z naszycli mężów stanu posz­
czyci?.'się możśj- iż pracę jego i czyny p/ze- 
kuto w system, w doktrynę?? Za mało jest 
z im ienia wodza uczynić legendę i sztan­
dar — trzeba koło sztandaru  .tęgo skupić 
się w zw artą b ry g a d ę^ zw artą  potężnym 
spoidłem idei, doktryny i metody, idei, do- 
k tryny/ri metody w ysnutej ze słów, z czy-; 
nów i z życia wodza. Trzeba doktrynę tę 
wysnuć 1 opracować tak, by stała się św ia­
topoglądem, systelnem ujm ow ania codzien­
nych przejawów życia i kierow ania co 
dziennym  życiem. Bowiem prawem Wodza 
jest żądać;, by życie jego i twórczość, prze­
trw a ła1-go —  nie w legendzie,'a  w życiu, 
nie w słowie ~ćzy porywie, a w codziennem 
czynie^czynie,’ do którego niezdolni są lu ­
dzie o bladych twarzach, których policz­
ków nie krasi zdrowa krew  doktryny.

Czas ideologji haseł i pięknych ogól­
ników, przeciwstawić ' i geolog1 ujaw nioną 
w metodziO;'czynów i doktrynie bytn.

'V Ąicel Gorawa.

Pięść i prawo.
„T y  (lo mnie z pergam inem , 

a  ja  do Ciebie z dz idą“ .
Wla&ysw/maLnyietło.

T.

. „S iła przed praw enj"— „Praw o przed 
silą" —  oto dwa poglądy, oto zagadnienie; 
rozstrząsanm od zarania dziejów. U znając 
całą m oralną wagę praw , chyląc głowę z 
czcią przed m ajestatem  woli powszechnej,

u ję te j w nakaz praw ny —  sądzimy jed­
nak, iż zagadnienie to jesft w istocie, swej 
czcze i puste —  i widki cale jćsezze' czczeni 
i pnsfem  pozostanie.

P rzy g n ia ta jąca  większość opowie i o- 
powidda sng za „praw em  przed siłą" — 
niema niem al nikogo, ktoby odważył się 
wysunąć otwarcie hasło ',Tsily przed p ra ­
wem" —  nie m niej jednak, tryum fow ać 
będzie zawsze b ru ta ln a  siła, depcąca p ra ­
wa najświętsze, dopóki prawo nie wspar- 
fe bęclzie siią. Siłą m atęr jahią czy silą mo­
ralną.

Codziefm-y 'jp/zyklajd uczy m ts,aiż $a- 
lokszfełtęjżycia, to codzioitnej. kazdominuto 
we zwycięstwo > ily ^ zn a jd u jąo e j sobie,.wra- 
zie potrzeby? i „wrażliwych nerwów", p rz y ­
kryw kę, w postaci in terp re tacji praw a,— 
że najśw iętsze „praw o" j$?t igraszką w rę ­
ku siły. W ypływa to zarówno z tego,' iż 
lijęifcaly kompleks przepisów, pretendować 
mozefdo szczytnego pojęcia ,,Praw“ —  w 
poważnej czę.ści, to jeffo norm y, przepisy 
pięane. będące w ynikiem  czystej siły (np. 
prawodawstwo polityczne rosy.jskiey byłe 
i obecne), lub kom prom isu siły z nakazem 
m oralnym , czy średniej ścierających się 
sil (cały, niem al obecny układ społeczny), 
jak  i z tego, iż najlepsze i najszczytniejsze 
norm y, najsłabszą zwykle m ają 'Stinkćfj.ę.

Inaczej mówiąc, za normą praw a, w 
pojęciu raczej m oralnem. niż praw niczym , 
uajczęsęiej nie, s to i-s iła  m oralna czy ma- 
tę^5jalna,' ' elim inująca ją z dobrej czy zlej 
woli .

W nioski z założeń powyższych są jas­
ne: dążenie do bezwzględnego usinnHffla
norm, będących w ynikiem  siły w rogiej sp ra­
wiedliwości absolutnej, norm narzuconych 
fizyczną przemocą — dążenie do łagodzenia 
i przeistaczania w duchu nakazów śStra-’- 
wi'edliwoBcitfdoskonałej, norm w ypływ ają­
cych z kompromisu i, wreszcie, stmn-ząnie 
m aterialnej i  wewneĄńznej m oralnej stły. 
mogątej poprzeć ifzyskane czy przyznane 
..prawo". „Pj-fiifro poparte’ silą" — oto fo r­
muła za la + w ia ja c a z a g a d n ie n ie  —  mało 
bowiem przyznać przewagę prawa nad si­
lą —  trzeba przewagę tą utrzym ać —  — 
a da sio to znowu jedynie siłą...

Czy siła ta egzystuje? Przew ażnie nie. 
'Czemu ? Bo je j mieć nie chcem y! Czy 
ośfńgnąć ją łatwo? N ajła tw ie j w świecie 
i n a jtru d n ie j w świecie. (d. c ti.j.



4 N a h Ó B ' 1  w o j s k o Nr. 5

Kobieta w ’ob;*on!e kraju.
W czoraj jeszcze w pensjcnarskim  fa r­

tuszku, czytająca skrycie Zapolską i odgra­
dzana zazdrośnie „od świata pokus" i p raw ­
dziwego życia, powołana dz^ś w w ieku H a­
liny  K onopackiej do służby obrony k ra jo ­
wej, staje w szeregach przysposobienia w oj­
skowego. K obieta. W nuczka G rażyny,m ej, 
co koncerz z prawego nosiła boku, i siostra 
szczupłej dziewczynki z obrazu Kossaka—  
„O rlęta lwowskie"...

K ultura i tradycja narodowa przeka­
zała je j skrom ną i w ielką rolę tego, co sta­
nów i skarb uroku i zdrowia psychicznego 
wielkiego męskiego narodu, rolę białogło­
wy. Czyżby dziś źle. zrozum iano ducha E u  
ropy i Polski w Folsce odrodzonej? B y n a j­
m niej. Epoka B erty  S u ttn e r zginęła bez­
powrotnie. M arzyc o n ie j będą kosmopoli 
tyczni idealiści, może wspomni jej dni 
przelotne M ax H arden...

N iem niej, zakreślić trzeba akcji ob­
ronnej kobiet pewne granice, których prze­
kroczyć nie może. T ak  wi£,e, wszyscy zgo­
dzimy się na przygotow anie młodej Polki 
do służby wywiadowczej, łączności, pro­
w iantow ej, sa n ita rn e j^  kraw ieckiej i t. d 
i t. d., w itając z uznaniem  w ysiłk i czynni­
ków powołanych, -Celem stworzenia odpo­
wiednich kad r instruk torsk ich , o jedno

tylko prosić będziemy: nie dawać kobiecie 
te j roli, k tórej j r j  las to rja , tradycja i k u l­
tu ra  nie wTyznaczyły, — roli prawdziwego 
żołnierza!

Być może, są działaczki, pojm ujące e- 
m ancypację kobiety polskiej przedewszyst 
kiem na tern polu, być może nie jednej śnią 
się w spaniałe sceny batalistyczne: wię< 
szarże ułańskie i atak na bagnety, wyko­
nany  przez rozszalałe amazonki, ku ltu ra  
jednak narodowa zawmła w te j chw ili moc­
nym męskim głosem: stój! N ie tędy dro 
ga, moscia panno! W racaj do alk ierza!...

Z całym  zapałem w itać będziemy każ­
dy nowy wysiłek społeczeństwa i rządu 
celem stworzenia nowego ku rsu  łączności, 
san ita rk i czy gospodarstwa wojennego. Z 

{•całą radością, na jaką nas stać, w itam y 
każdy nowy kurs wyszkolenia bojowego 
strzelców, robotników, włościan, a zwłasz­
cza uczniów...

Z odrazą patrzeć zato będziemy, jeśli 
ujrzym y jell na usiłowania fem inistek, za 
mierzą jących zepchnąć Polkę z wyznaczo­
nej je j i’oli i służby, na drogę bezpośredniej 
w alki żołnierskiej

P iękną jest rzeczą dyskoDoi lub rzu t 
dzidą czy skok o tyczce, zarówno, gdy w i­
dzimy zawodnika-mężczyznę czy też kobie­
tę. Gdy w idzim y szerm ierkę na szable czy 
bagnety, sam już efekt fan taz ji stawia

Wł. L  E V E R T .

Z notatnika kanoniera
TI. *)

Raz — dwa. Raz—<lwa Raz— dw a —
trzy  —  cztery Raz —  dwa. Raz —  dwa . . 
W  prężnej kolumnie sekcyjnej m aszeruje 
baterja. P rzed nami idzie baon piechoty. 
O rkiestra gra na , przodzie. Przyciszone 
nieco dźwięki dochodzą i do nas. Z tyłu 
łomoczą ciężko nasze trak tory , gmii >tą bruik 
ciężkiemi koiły dwie nasze arm aty

Idziem y uljćam iF W arszaw y sekcyjną 
kolum ną —  wolimy to, niż trząść się na 
traktorach, stłoczeni co nie m iara. P o  bo­
kach ulicy dwa rzędy domów śmieją się 
do nas rozw artym  szeregiem oikierir,-’ s,poj- 
lzerna przechodniów  —  tak  obcych nam,

*) Patrz Nr. 2 „Narodu i Wojska.'1.

dziwnych i  dalekich „cyw ilów "—przesu­
wają się po naszych szeregach.

Kobiety ciskają nam snopy spojrzeń. 
Hej! ile pocałunków' i uśmiechów', sm ut­
ków 'i v.radościi, nadziei i zw ątpień, zwy­
cięż t w .życiowych i życiowych porażek, 
fars i dram atów , kryją szeregi rozm aitych 
okien warszawskich dom ostw  na ludnej u- 
licy? Nam nic do tego. W  spiekocie upal­
nego dnia idziemy miarowym krokiem, z 
bronią na ram ieniu— zakochani w sobie i 
dumni ze siebie— nry— baterja!

D rew niany bruk kostkowy nie uciska., 
nie kłuje stóp, odzianych w fasowane gru­
be skóry, a naw ykłych dotąd do lakierków. 
Idziemy rów nym  krokiem marszowym, z 
piersią prężącą się ze szczęśc;a, z radości, 
z dumy— z ukochania słońca, które na nas 
patrzy , z miasta, które bedziemy b r o n i ć ,  
z m undurów, które nas kryją.

My —  B ate rja ! , v;
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.tam przed oczairi, choćbyśmy naw et tw a­
rzy pod m aską nie w idzieli, mężczyznę. W 
tej chw ili kojarzy się w nas odwieczny 
symbol m ęskiej w alki o byt, o wolność na 
rodu, o pokój domowego ogniska, o pokój 
m atki, żony, siostry...

W idok kobiety, walczącej na bagnety, 
mierzącej z pasją i śliną na ustach w pierś 

*czy brzuch żołnierza, choćby najbardziej 
nienaw istnej arm ji, byłby w strętny, ohyd­
ny, nie do zniesienia!

Może był w histor ji nasze,] okres, gdy 
z podziwem patrzono na Kozę Wenedę. Z 
całą czcią powtarzać będziemy imięj E m ilji 
P la ter, lecz nie zapom inajm y, że bohater­
stwo zrozpaczonego narodu w niewoli nie 
może być program em  na codzień dla pracy 
wolnego państw a! H enryka Pustowójtów- 
na była ad ju tan tem  D yktatora , ale to był 
rok 1863, epoka rozpaczy i klęski. W grupie 
orląt lwowskich były dziewczęta, które 
walczyły po bohatersku, lecz był to okres 
jeszcze nie norm alny dla codziennej p ra ­
cy wojskowej,— ,,albowiem była to epoka 
krw awa, i k ra j bvł cały na rum aku w po­
lu " ..

Przysposobienie wojskowe (powiedział­
bym, wojenne) kobiet należy poprowadzić 
w sposób godny wielkiego męskiego naro­
du, bez narażenia na szwank k u ltu ry  na

Na przodzie muzyka um ilkła. 'Baon 
się zatrzym ał. S tajem y . my. Stajem y od- 
razu— jak mur. A ż  ziemia jęk l a — ziemia, 
którą tak kochamy— od uderzenia c ię ż k ic h  
nóg naszych.

Porucznik wspiął się ng palce —  doj­
rzał: T abór przejeżdża; postojemy z kwa­
d r a n s . . .  „Do nogi„ broń! Spoczmii,! roz­
mawiać wolmo. . .

Uff! Poczuło się nagle zmęczenie. 
Brak ożywczego ruchu—brak świadomoś­
ci rzuconej m asy. B aterja gdy stoi, wy­
gląda zupełnie inaczej, niż ta sama baterjap
gdy maszeruje. Acli usiąść— usiąść— --------
lub lepiej jeszcze móh; się położyć. . .

Jeden z kanonieróW'—poczciwy żydek 
(wdepnął do na.s n iespodzianie—  w krótce 
przeniesiono go do pułkowej kancelarji). 
zwraca się do m nie:

—  N ie wiecie, czy pójdziem y przez 
Nalewek 7

rodowej i odwiecznych praw  ludzkości.
Do spraw y te j jeszcze powrócimy.

Gustaw LeimiHindliand.U!.

Zadania przysposobienia 
wojskowego.

ijPNowa tak tyka  fran cu sk a)’wprowadzo­
na do arm ji polskiej, cały ciężar walki 
składa na barki drużynowego, t. j. podofi­
cera. T ak tyka ta, będąc najlep ie j przysto­
sowaną do w arunków  dzisiejszej wojny, 
wymaga bystrości um ysłu, zawziętości i ini 
cjatyw y bardzo dużej od podoficera. Jest 
ona bowiem dostosowaną do poziomu inte 
ligencji francuskiego żołnierza. Nasz żoł 
nierz zaś pod względem in teligencji sto’

, odeń dużo niże;,.
.W w arunkach dzisiejszych przy pełnej 

mobilizacji w razie w ojny już po k ilku  je;‘ 
tygodniach zmuszeni bylibyśm y powró­

ćcie do tak ty k i pierwszego roku wojny, to 
jest do I in j: ty ra łje rsk ie j. prowadzonej
przez d ĉę, plutonu. ofiGera, zabrakło by nam 
bowiem podoficerów,' mogących spełnić za­
danie drużynowego w skomplikowanych 
w arunkach dzisiejszej wojuje Co jednak 
taka zmiana tak ty k i, po za rozgardjaszem . 
za stra ty  w ludziach przywieść by mogła !

—  Nailewk’’
'— Dobrze. N alew ki? Niech, będzie. 

Nalew ki Ja  tak  dawno nie widziałem Na 
lewki. . . .  '

)— Nie „Nalłewki‘‘ a Nalewek.
—  Nalewek? Więc jednak NaUwek 

DobrżK Niech będzie. P a  mieszkam na N p 
lewek..

— Na Na 1 ew kacb .
— Nalewkach?’ D obrze:—N alewkach .

One są dla mnie bardzo m-ile może
mi pójdziemy troszkę przez Nalewkach

— Przez N alew ki!
— Znowu ąN alew ki“ . Ju ż  było N a­

lewki. Alf to nic. Niech będzie. . 
Wy rnieszkaliśpię na Nalewki?

— N a Nalewkach... „
—  W ięc znowu „'Nalewkach . “ Niech 

będzm Mi byśmy -unogli maszerować 
przez N alew kach . . .
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By więc un iknąć tego, m usim y wytworzyć 
n iaterja ł ludzki, k tóryby pracy , .'drużyno­
wego -mógł podołać! Można to dokonać przez 
szkołę, przysposobienie wojskowe i wojsko. 
Szkoła musi dać tężyznę m oralną, fizycz­
ną oraz inteligencję,;1 przysposobienie woj­
skowe zaś pierwsze wiadomości m usztry 
form alnej i taktycznej, pogłębienie tężyz­
ny m oralnej i fizycznej i w yrobienia tak ­
tycznego myślenia, wojsko w końcu jest 
już szkolą podoficerską,.-: 'Po odbyciu szko­
ły podoficerskiej w wojsku, obywatel w ra­
ca do swycli zajęć cyw ilnych m e przestając 
jednak t]ajSj pracować wojskowo i myśleć 
taktycznie. Ju ż  jako in stru k to r wraca do 
organizacji przysposobienia wojskowego, 
a przez i nstruow anie m usztry i rozwiązy­
wanie w naturze na ćwiczeniach zadań 
taktycznych pogłębia swą wiedze wojsko­
wą i nie odzwyczaja się! od taktycznego 
m yślenia. W ten sposób wytworzońy ma- 
te rja ł będzie zdolny podołać zadaniu  d ru ­
żynowego.

"Wojsko jest już tą  szkołą podoficerską; 
szkolnictwo zaczyna dostosowywać progra- 
myK do t<egó Celu. przysposobienie wojsko­
we zaś zna jdu je  się w fazie organizacji. 
Idea przysposobienia wojskowego liiejjfjest 
w Polsce nową, a mo'że dlatego, "żte jest u 
nas dawną, pokutuje w społeczeństwie 
myśl iż jest ona tylko w Eolsc-e stosowaną

—  ffjrzez Nalew ki.
*. ]a iuż mówdem Nalewki, toście

poprawili na Nalewkach. Ale to ‘nic! Niech 
pędzie' Nalewki. Mi byśmy mogli sze na­
wet zatrzym ać. Mój b ra t ma dom na Na­
lewki . . .

—  Na N a 1 e-wikach .
—  Znowu Nalewilcach . D obrze. Ja 

si nie gniewam. Ale ja  proszę niech już 
będzie Nalewkach. Ja  bym sobie koło tego 
domu posto ją!. Niech by un  zobaczył jaki 
ja' odważny i z bronią i nic się nie boje. 
Ja biRchęgwe m aszerował przez Nalew­
kach • •• 1

—  -Ńje przez Nalewkach, a przez 
N alew ki.

—  D oljrze1 Więc Nalewki. Niech już 
będzie N alew ki t Żeby choć przejść kolo N a­
lewki . . .  i

—  K-pił©-Nalewek.
—  D obrze. Nalewek. Niech jiuż bę-

i służyć ma zasadniczo dla celów politycz­
nych. Jednakże prawicy wszystkie państw a 
ideę tą zastosowały i w w ielu państwach 
stoji ona dużo wyżej niż u nasi Pożądanym  
byłoby, aby społeczeństwu drogą specjalnej 
broszury wzgl. szeregiem artykułów  dzien­
n ikarsk ich  przedstawić stan organizacji 
przysposobienia -wojskowego w m nych pań­
stwach K om petentne czynniki rządowe 
opracowują jeszcze plan organizacji przy­
sposobienia wojskowego, stosują różne prply 
by, a u.śfawa o przysposobieniu wojskowym 
już w bieżącym roku podobńo‘dha się uka 
zać. Zadaniem  publicystyki jest przedśf% 
wić istn ie jący  stan rzeczy i drogą artykułów  
dyskusyjnych rzucić wytyczne fila nowej u- 
stawy, pobudzić działalność istniejących or­
ganizacji przysposobienia wosk. i starać się 
tarc ia  pomiędzy niemi usunąć —  bowiem 
zbiorowym jedynie w ysiłkiem  buduje sie 
państwową moc zbrojna.

J. Si.
kap. rez.

Europa się... rozbraja.
Pięć  la t tem u podpisano w W aszyng­

tonie; ...traktat ■ o ogran iczeriu  zbrojeń, od 
tesro czasu siedem głównych mocarstw E u ­
ropy zbudowały 350’ najrozm aitszych okrę-

dzie N alew ek. Ta się nie gn iew am , To 
bardzo ładne m ejsce N alew ek.

— N ie „N alewek" a ..N a lew k i''.
—  T o  już szw iństw ol Jak  ja mówi

Nalewki, uo pan poprawia „N alew ek": jak 
j'a mówi Nalewek, to  pan kszłezy Nalew­
kach,' jak ja mówi NaJewkach, to pan mó­
wi Nalewil .— Jak i a ... . Co to  jest? T o1 
jest koleżeński życie? To jest antysem i­
tyzm , to  jest gnębienie mniejszości naro­
dowy'.- Ja ' niechce z panem gadać— ja na 
pana rapor* podam, ja sze ni pozwo­
lę znęcać nad mniejszością narodowy. 
P an  wi co pan jest? P a r  f jest antyse- 
m itn ik— żeby ja ni w iedział co nie wolno 
w szeregu krzyczeć i bida sze, to ja by pa­
na najkrzycał i wybił że strach!? z cały
szily . . . Ja na panq raport podam . . . Pan
jest tfu  a nie kolega. . .

V
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tów wm jen mych. Z te j liczby 10% przypada 
nSj Angl ję.

Prace nad tą budową otoczone są n ie­
raz głęboką tajem nicą. Wiadomo tylkijj że 
krążow niki angielskiej^ a szczególnie wło­
skie, dochodzą do ogromnych rozmiarów w 
porów naniu do typów przedwojennych. Ja- 
ponja przystępuje podobno do konstrukcji 
8 lodzi podwodnych, które zdolne będą 
przepłynąć ocean .Spokojny, .nie w ynurza­
jąc się na powierzchnię ani razu ; łodzie 
jpodwodne am erykańskie pfzebiegają za 
jednym  zamachem przestrzeń 12000 mil, 
czyli mogą przepłynąć, przez A tlan tyk  i 
wrócić, nie w ynurzywszy ani razu z 

| |£ d z ie  angielskie, ty p u  x— 1 mogą 
podobno pozostawać dwie i pól doby pod 
wodą.

it zef Państw a, w stolicy którego pod­
pisano trak ta t o rozbrojeniu, prezydent 
CooLdge, oświadczy! niedawno w yraźnie, 
że jest zwolennikiem  p ro jek tu  ustaw y, 
wniesionego obecnie do parlam entu , a m a­
jącego na celu konstrukcję dzi.e,sięciu no­
wych krążowników. Koszt, ich wyniesie 
około 150 m iij. dolarów.

Oświadczenie to jest spizeczne ze 
stanowiskiem , dętychczas zajmowanem 
przez prezydenta, gdy bowiem w r. 1924 
K ongred’upoważnił rząd do budowania oś­
m iu nowych krążowników, dwa z nich za­
ledwie zostały ukończone, nic zaś- m e uczy- 
nionSr? by przeprowadzić budowę ^sześciu 
pozostałych. Skonstruow anie więc dziesię­
ciu nowycli krążowników, doda, obok szop 

:ściu niew ykonanych jeszcze, 16' nowych 
okrętów w ojennych flocie am erykańskiej.

D odajm y do tego specjalne^śum y, wy­
asygnowane w budżecie na m anew ry A rm ji 
i F lo ty  lącznie^,a będziemy m ieli obraz zu­
pełnie w yraźny.

Kząd Sowietów również przystąpił do 
opracowania i j |f n u  rozbudowy swej floty 
wojennej^ ma się ona mianow icie powiększyć 
w najbliższej przyszłości o osiem lodzi pod­
wodnych i osiem krążowników.

Wszystkife one m iały zostać wykonane 
we i1 loszech, dokąd naw et wysiano komi 
sj£] rzeczoznawców, celem trak tow ania o 
w arunkach zamówienia. P e rtrak tac je  te 
jednak spełzły na niczenij; wskutek wygó­
rowanych zadań wloskicji, i w edług pogło­
sek prasy niem ieckiej, budowa będzie prze­
prowadzona w Rosji; z m aterja łu , zaku­
pionego zagranicą.

J udowa ta i be będzie rzeczą łatwą ze 
względu na brak w ykw alifikow anych sił, 
ilość których zmniejszyła się, do 25% ilość 
przedwojennej. Ale naw et i przed wojną 
koszt budowy okrętów wojenny* h w Rosji, 
przewyższał znacznie koszt te j samej bu 
dowy zagranicą.-^lBziśj naw et przy nizkich 
placach, wynoszących ledwie 6 0 ; ^ w yna­
grodzenia przedwojennego^' wobec upadku 
intensywności tej pracy, b raku  fachowców, 
drożyzny m aterja łu  —  budowa jednego 
krążow nika w Rosji'jbędzie o tyjej? droż­
szą, niz zagranicą.

Ale Rząd Z. ri. S. R. radzi sobie ener­
gicznie, będzie sprowadzał siły i m aterjal 
zagraniczny, asygnuje specjalne budżety i 
•śtara się podnieść poziom nauczania w szko­
łach m arynark i do poziomu europejskiego

Przysposobienie wojsKOwe
B. STRZELBO .

. K u rs  deszkolenia dla kom endantek  
pracy pW jmet ir oddziałach strzeleckich. 
Dnia, 5 m aja b. r. rozpoczął się w W ar­
szawie r  mićjjioczny kurs doszkolenip dla 
K om endantek Okręgów, Obwodów i Od 
działów strzeleckich.

P rog ram  obejm uje p. w. i w. f S  oraz 
gruntow ne zapoznanie sie ze spraw am i or­
ganizacyjnemu Związku Strzeleckiego. W 
pierwszym  rzędzie położony będzie nacisk 
na metodykę instruow aniu wychowania fi 
zyczuego i przysposobienia wojskowego.

KtirśJlfączności w .Łodzi. W tych d n iach ■' 
rozpdezął gę£ę w Lodzi 4-miesięJęzny kurs 
łączności, na k tó ry  odkoriienderowano wupri' 
hi i Strzelców O kręgu Łódzkiego. Strz'd- 
cy  po ukończeniu tego kursuJjotrzym ajn 
śwdadectwa równoważne ze św iad ectw am i 
wojskowwmi, które będą upraw niały  do 
otrzym ania wszelkich posad, wchodzącymi 
w zakres łączności wmjskowej.

K u rs Podoficerski |  Z w iązku  Strzelec  
l-ieyo przy Komendzie Obwodu Warszaw' 
skiego rozpoczął życie w listopadzie ro­
ku 1926 ze stanem  członków 32. D zisiaj 
liczy tylko 20 członków, alej pełnych zapa 
lu i dobrych chęci, którzy chcą kurs ukoń 
czyc. Lepiej jest nawet, że chłopcy sami 
częściowo ustąpili z braku  czasu,' a część 
zastała usunięta za niedbałe uczęszcza­
nie na zajęcia. Podniosło to karność i po
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wagę k ul nu. Kurp ten, obliczony na 1 rok 1 K urs prowadzi kpt. S tanisław  \V,yfler
przy 8-miu godzinach zajęć tygodniowo, ko -z 36 p. p.
jest pierwszym tego rodzaju eksperym en­
tem na tereni,: W arszawy. Poziom ku rsu  P R  ASA N A D E SŁ A N A ,
jest, wysokfii w yniki osiągnięte dotychczas
bardzo dobre. Elew i przejdą oprócz zasadni- La Revue M aritim e. P a ris  —  M ars,
czego wyszkolenia instruktorskiego prze- i? 1927 r.
widziane strzelania I  i I i  klasy. Jedyną La Revue d‘In fan te rie . P a i is —  Fe-
ujem ną stroną ku rsu  jest zbyt małe zain- r r ie r , M ars. 1927 r.
teresowanie się kursem  przez Komendę La Kevue de Cavalerie. P a ris— M ars
Związku Strzeleckiego. 1927 r.

OD W Y D A W N IC T W A

P rzedp ła ta  za  „N A R Ó D  i W O JSKO “ w ynosi:
miesięcznie (z  przesyłką  p o cz to w ą ) —  g ro szy  30  
do końea r. b. ,  1 z ło ty  g ro szy  50

Prenumeraty zbiorow e  —  p r z y  w ysyłaniu numerów p od  jed n ą  opaską i jednym  adrc
sem o 10 proc. mniej. 

Pieniądze n ależy p rzesy ła ć  do A am inistracji lub w piacać do P. K. O. konto 14977.
___________________________ w.

W następ r,ym m 1 m erze .Narodu i Wojska" zam ieścim y art. „BITWA OCZYMA"

D laczego  korzystn ie j je s t ubezp ieczyć się na życie niż po p rzestać  na zw yczajnej oszczędności?  
D la tego , że sam ą o szczęd so śc ią , choć ona je s t bardzo  chw alebna, ciężko jes t zapew nić b y t rodzinie, 

a sob ie  k ap ita ł na sta rość . Na to  p o trzeb ab y  oszczędzać dużo l oszczędzać d ługo , m ieć pew ność, ż t  sic 
'd o czek a"p ó źn e j starości: m ieć w reszcie  n ieug ię tą  w olę odkładan ia  p ien iędzy  przez całe życie. A g d y  śm iert 
zaskoczy przedw cześn ie?  G dy załam ie się na chw ilę w ola? Toż już nie jed en  ojciec n iep rzezorny  pogrąży ł 
przez zgon n iespodziany  sw ą rodzinę w nędzy, już nie jeden  przez chw ilow ą lekkom yślność  roztrw onił 
w  m gnieniu  słabości g rosz  oszczędzony .

Tylko ubezpieczenie zapew nia lo s i byt.
Inform acji u stn ie  i p iśm iennie udziela chętn ie

Tow. Ubezpieczeń .PRZEZO RN O ŚĆ S. A.
W arszaw a, P lac  M ałachow skiego *

O ddziały : Lw ów, RuiowsKiego 8, K atow ice, W arszaw ska 25 W ilno M ickiew icza 24 P io trkow  Siem uew icza 14 
Łódź, P io trkow ska 102 Poznań, Plac W olności 14.

Z pełnemi prawami szkół państwowych

Gimnazjum W c. GIŻYCKIEGO
Warszawa, Puławska N° 113, park Wierzbno 

Tramwaj Nr. 1 i 19 Przystanek w parku szkolnym Tel. 22-99 

Egzanuny wstępne 17, 18, i 19 maja o 4 pp. i od 20 czerwca o 9 rano. 

iKilkodziesięcio-morgowy park, własne boiska do zabaw i gier ruchowych.

R sdaktor Odpow iedzialny i W ydawca: W Ł A D Y S Ł  E
D ruk  yW spółczesna", Szpitalna 10 - '


